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O P I S A N I E  S T O L I C Y  M O S K W Y .  p otćm  spalić musiano 24,000 trupów.
. . .  i  W i e l e  d aw nych  rę ko pism ów  by ło  w ó w -( Z p i s m  r o s s y r s K ic n . j  .  J  t i  <z ,

1 czas zniszczonych. ±\. i sp am o się kil-
' J kn tysięcy  drewnianych d o m ó w .  R .  1409

oblegali  ią Tata rz y  ; W ł o d z i m i e r z  spalił 
■Moskwa, zwana  ni e k ie dy  z p o w o d u  sw e-  przedmieścia. R .  1438 oblegali  ią zno- 
g e  położenia sercem Rossyi ,  w i n n a  s w o -  w  u Tat arzy.  R .  1445 zniszczył  ią w i e lk i  
le  n a z w i s k o ,  , iak historyk Tatjs jjczeyf , p o ż a r , p r z y c zćm  3 oo0 ludzi życi e  utra- 
\yy w o d z i , ^irma*kiego ^*ó£h6azenią c i ło .  T e g o ż  samego roku trzęsienie zie- 
i óżńaczaiące |jrzyvyość , rzćce podobne- 7 mi. R .  1451 spalili T ata rz y  przedmieścia 
go. na ż.wiska, która*" przez tę starożytną '  M o s k w y .  W i a t a c h  1470,  1472,  1473, 
stolicę p łynie.  Za ło żo no  ią za panowa- 1475 i 1493 wjel kie  pożary. Ro k u  15*0 
nia W i e l k i e g o  X i ę c i a  Jerzego W ł o d z i -  b y ł o  w  M o s k w i e  41.500 d o m ó w .  R o k u  
m i r o w i c z a D o ł h o r u k i e g o  roku 1174;  po- 1047 w y d a r z y ły  się trzy w ie lk ie  pożary, 
c z ą t k o w o  b y ła  tylko siedzibą w o ie n n ą  w i e d n y m  z nich spaliło się 1700 samych 
i miastec zkiem s k f a d o w ć m  dla handlu m ę ż c ^ m .  W i a t a c h  15C8 i 1578 moro- 
zamienn ego.  Dopióro w c i ą g u  v y i e k ó w  w e  poyyietrże, R .  1571 spalili T a t a rz y

fiodniosłasię do wielkości  irtołitw, udzie- przedmieścia,; przeszło  J oo.oooludzi  utra- 
iła s w e g o  n a zw isk a  c a ł e m u  Xięst\vu,  c i ł o ż ł c i e ,  należących do angielskićy  fak- 

a n a w e t  u dawn ie ys zyc h  pisarzów,  cale- toryi  zginęło 23 . R o k u  1611 podpalil i  
m u  P a ń s t w u ,  które iest teraz pow a ża ne  przedmieścia w o iu i ą c y  w ó w c z a s  z R  os- 
W  trzech częściach świata.  syią nieprzyjaciele.  R o k u  1648 b y ł  bunt

M o s k w a  do zn a w a ła  w  prz esz ły ch  przeci w A l e x e m u  M i c h a ł o w i c z o w i ; po­
w i e k a c h  Wie le  nieszczęść.  R o k u  1176 dobnież z b u r z y ło  się pospólstwo r. 1658. 
d o b y ł  ią i spalił X i ą ż ę  Rezański . R .  1237 R.  1776 powietrze w  Moskwie.  Nakonieć 
zaięli  ią T a t a r z y  i w y ci ęl i  większą część r. 1812 w i e lk i  pożar,  k tór y się do upięk- 
m i e s z k a ń c ó w .  W  w o y n i e  między brać- szenia M o s k w y  w i e l e  p r z y c z v n i ł .  R o k u

• A  J  Z  . .  * T \  i  —1 - m  A I a w u m  ------ ' Cl - - *--- n,r X * - "  *. . j  . i B •* ----  r — j  — j  • n u  n i
m i  Andrze jem i Danielem Alexandro\vi-  1820 b y ło  w  M o s k w ie  6 g ł ó w n y c h  ko 
czarnir.  »5q4, o b w ied z ion o  i_ą_warown;a- ś c i o ł ó w ,  61 k l a s z t o r ó w .  25J kościołów

j   * . * w u n i r i c  y  i  t/u u u -
dzimierza do Mo sk w y.  R o k u  i 566  gras- m ó w ,  zg o rz a ło  6 3 4 1 ; od r. /8 * 2 wysta-  
s o w a ło  m o r o w e  po wietrze,  a w krót ce  po- w i o n o  n o w y c h  d o m ó w  O027. M o skw a  
t ć m  zn iszczył  stolicę okropny pożar. R .  ma 40 wiorst  obwodu,  środek iey  skła-  
>367 zaczęto m u r o w a ć  k a m ien n y  Krem- daią na ydawnieysze c z ę ś c i ; K rem li n  i Ri- 
lin. R o k u  1 368 oblegał M o sk w ę  Ol gerd taygrod (m iast o c h i ń s k i e ) ,  obwied zione 
z Tatarami. R .  i 382 z d o b y ł  ią Tacht a-  oddzielnetni  muram i w  kształcie niere- 
m i c z ;  zburzono w ó w c z a s  vviększą część gularnego cz w orok ą tu .  Ki taygrod ma 6 
miasta,  pozabi iano m ie s zk a ń có w ,  tak, iż bram, K remlin  5 . Na k a żd y m  rogu mu-
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r ó w  w z n o s i  się w i e ż a ,  d w i e  z nich maią 
z e g a r y ,  sp rowad zo ne  z Hollandyi  przez 
P i o t r a  Ił P o d ł u g  dawnego z w y c z a i u  o d ­
k r y w a j ą  mieszkańcy g ł o w y  przed bramę 
Z b aw ic ie la .  Daw nie ys ze  części miasta 
otoczon e są n o w s z e m i ,  a m i a n o w ic i e  
B ie lo gro d em  i Z e m l e n o i - g r o d e m ; b u l­
w a r y  przedzielają Bielo grod od rzeki .  
R z e k a  M o sk w a  jakkol wiek  w a z k a  i p ł y t ­
ka , utrzymuie iednak k om m un ik acy ią  
m ię d zy  P ete rsb ur giem i N i ż n y m  N o w o ­
grodem, s ł a w n y m  z j a r m a r k ó w .  O d  stro­
ny Hremlinu i domu w y c h o w a n i a  . w y ł o ­
ż o n e  m a  brzegi  rzćka M o s k w a  gran ito­
w y m  Ramieniem. M o s t ó w  ma sześć;  
kamien ny  niedaleko Kremlinu, d r e w n ia ­
ny przy budach kupieckich i c z t ć r y  p ł y ­
w a j ą c e  na przedmieściach- P o ło że n ie  
M o s k w y  iest górzyste  i m a lo w n icz e .  W y ­
j ą w s z y  S t a m b u ł , n i e m a  m o że  stol icy; 
w  E u r o p i e , któraby iak M o skw a  z d u ­
m i o n e m u  p odróżnem u tak n ieprzey rzany  
szereg r oz m a it yc h  d o m ó w  u k a z y w a ł a ,  
M a b łę k i t n y m  w i d o k r ą g u  błąka się n i e ­
ustannie w z r o k  śród n a w a łu  rozmaitych 
b u d o w l i  i ulega blaskowi  z ł o t y c h  k o p u ł  
sterczących na niezl iczonych  p o w i ę k s z ć y  
części  n i e z w y c z ą y n ó y  b u d o w y  wieżach.  
D o m y  rożmaicie  m alo w ane  rozciągają się 
amfiteatralnie,  a zieloność d r z e w  dodaie 
n o w y c h  w d z i ę k ó w  t e m u  w i d o k o w i .  T u  
w i d a ć  d a ch y  jn d y y s k i e , tam  wznoszą się 
w i e ż e  gocki ,e , pay bardzi ćy  zaś uderza 
uro zmaicone panorama d zw o n n i c y  I w a ­
na , która ieszcze w  dalękićy odległości  
p od różnem u M o s k w ę  zw ia stuie  i którą 
m ie s zk a ją cy  O kijka mi l  w ie śn iac y  na­
bożnie p o zd r a w ia ją .  M o s k w a  m a  po.- 
w i e t r z e  czyste,  ul ice szćrokie, d o m y  nie 
zb yt  w y s o k i e  zo bsz ern em i  dziedzińcami 
i  ogrodami, Ritaygrod ma  ulice ciaśniey- 
sze. P o l ic y i a  c z u w a  starannie pad pu- 
b l ic zn ćm  ochędostwem. Mie sz kaóc y  M o­
s k w y  stawiaią  domy bardzićy  dja w f a -  
snóy w y g o d y ,  niż  dla zysku.  Niemal  
w s z y s t k ie  d omy są m u ro w a n e ,  w y i ą w s z y  
na przedmieściach. Stawiaią  ie  bardzo 
spiesznie i  z w y k l e  kończą ie w  ci ągu  
iednego lata, W  bl iskości miasta iest 
w i e l e  g a i ó w  b r z o z o w y c h  i s osnow ych .
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M o s k w a  l i cz y  do 3 oo,o®o m i e s z k a ń c ó w .  
Ma U n i w e r s y t e t ,  w i e l e  Instytutów* na ­
u k o w y c h  i do broczyn nyc h,  a m ię d zy  in- 
nem i  d ó m  na Sooo pod rzu tk ów .

Szesnaście g ł ó w n y c h  ulic rozchodzi 
się do rozmaitych bram ze  środka M o­
s k w y .  Miasto dzieli  się na 2u g ł ó w n y c h  
części ,  a każda część ma c y r k u ły .  W  og ó l­
ności ma  M o s k w a  i 56 g ł ó w n y c h ,  608 
pobocznych u l i c ,  do 10,000 d o m ó w ,  
8,396 s k l e p ó w ,  244 ga rk uc hn i ,  58 s zy n ­
k ó w  p i w n y c h ,  i 3 i s z y n k ó w  wó d cz a nych ,  
26  restaur acy y,  478 h o t e l ó w ,  : 3 5  w i ­
ni arn i ,  116 k a ła c z n i k ó w  (sp rze da jący ch  
bułki),  j l i5 p iekarzy, 2 5 1 k o w a l i ,  281 fa­
b r y k ,  32 publ icznych ł a ź n i ,  i o 54 ogro­
d ó w ,  5 o5 s t a w ó w ,  126 o r a n ż e r y y ,  169 
o g r o ^ ó w  i a r z y n n y c h , 4088 studni pry­
w a t n y c h ,  "285 publirtinyrb, 3 i 8 p ol i cyy-  
ny ch  s z y l d h a u z ó w ,  5 i 62 latarni na u l i ­
cach,  S o m o r o k o w  tak m ó w i  o M o sk w ie :  
Gdzie  się dzisjay R r e m l in  wzn os i ,  b y ła  
niegdyś nieprzebyta puszcza.  Na w y s e p c e  
ż y ł  w  m a ł ć y  chacie  pustelnik Buka ł .  Na 
tć y  samćy  w y s e p c e  wznosi  się teraz pa­
ł a c ,  a gdzie  chata była,  w y s t a w i o n o  k o ­
ś c i ó ł  Przemienienia  Pańskiego. C a ł y  
R r e m l in  iest historycznym p o m n ik i e m  ; 
iego m u ry  odpićrały nieprzyiaciół ;  w  nich 
płakał a  , w  nich t r y u m f o w a ł a  Rossyia,  
w  nich zdaie  się p r z e b y w a ć  opiekuńczy 
duch Rossyi ,  W  mu ra ch  Rremlinu zdep­
t a ł  przodek Jana Groźnego  nakazy Cha- 
pa tatarskiego,  z  nich u c i e k ł  ścigany 

rzez d u c h y  s w y c h  c n o t l i w y ch  przod­
ó w ,  Z  uśw ię co n ćy  bra m y  Z b a w i c i e l a  

w y s tą p i ł  B a z y l i  S zu y sk i  p rz e c i w  D y m i -  
tremu f a łs z y w e m u ,  w i e d n ć y  ręce krzyż, 
w  drugióy m i e c z  trzymaiąc ,  Pokazuią 
ieszcze o t w ó r ,  k t ó r y m  ostatniego zrzu­
cono. V V  R r e m l in ie  zaiaśniała Rossyi  
fagodnieysza przyszłość,  W  ś w i ą t y n i  
'Wnie bo w st ąp ien ia  uw ie ńcz ono  złotą k o ­
roną m ł o d e g o  M ic h ała  F e d o r o w i c z a  R o ­
m a n o w a .  Nie szu kał  ón wielkości ,  stro­
n i ł  od w z n io s łe g o  ciężaru. Ł z y  roniąc, 
w y stą p i ł  z Ś w ią t y n i  P a ń sk ió y ,  a lud ca­
ł o w a ł  w  uniesieniu iego  stopy. Z  okien 
Rremlinu spoglądał  chętnie  A l e x y  Mi- 
c h a y ł o w i c z  na targ c z e r w o n y ,  gdzie  się



naradzali  zgromadzeni  o b y w a t e le  Pań-  B e r ł o  Jana A I e x i e w i c z a  ma na końc a 
s t w a  i gdzie w  obliczu D o m u  Bo że go,  
lu d o w i  w y m i e r z a l i  p r a w o  i s p r a w i e d l i ­
wo ś ć .  W  m ura ch  K re m li nu  , gdzie po 
okropnych wypa dk ach  w  roku 16 j2 m ł o ­
dy M i c h a ł  przodek ulubionćy dynastyi,
M o s k w ę  i K r e m l i n  od n a w ia ł ,  stanął w e  
d w a  w i e k i  p ó źn ić y  A l e x a n d e r , i z a w o ­
ł a ł  na Rossyią,  aby  p o w s t a ł a  na w ła sn y  
ratunek. P r z y  uroczysty m odgłosie wszyst- wy obra ża  w  i z p ła s k o r ze źb a c h r a d ę  *wo- 
kich d z w o n ó w  stohcy,  w s t ą p i ł n a  stopnie ienną Rossyian, w y p r a w ę  p r z e c i w  Starn- 
palacu i p r z e m ó w i ł  do ludu: » U m i e r a m y  b u ł o w i , p o w r ó t  ze zdobyczami w o y n ę

joen o jana A i e x i e w i c z a  ma na Końca 
k r z y ż  i p o d w ó yn e g o  orła,  podobnież ber­
ło  Piotra I. będ ące  pięknćy roboty grec-  
k ićy.  Ber ło  Króla  Polskiego z k os z to w -  
n e m  z a k r zy w ie n ie m , dostało się M o s k w ie  
w  r. 1799 po śmie rci  Króla  Stanisława.

Starożytny tron Monomacha z drze­
w a  or zec howe go z ba ld ac him em , o p a r ­
t y m  na czterech sztucznych kolumnach,i * » **

za ciebie i za O y c z y z n ę . — « P a ła c  z w a ­
ny Druszrynuia Pałata  uw aża ny  zew n ąt rz,  
iest d z i e łe m  sztuki n o w sz eg o  stylu i mie-  
ś«i w  sobie wszystkie  skarby d a w n e y  
Rossyi.  Sale otoczone są galeryią,  która 
za  kratami z a m k n i ę t e m i ,  starożytne pa­
mią tki  prz echowuie.  Zuayduią się tu na­
cz ynia  i sprzęty z drogiego kruszcu, nie- 
z r ó w n a n ćy  w a r t o ś c i ,  a co do piękności  
i osobl iwości  f o r m ,  rozmaitsze niż s ł a w ­
ny zbiór  w  L o n d y n i e  z w a n ć y  Jewel of-
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G r e k ó w  z Persami,  u k ła d y  o pokóy,  p o ­
se lst wo z Sta mb ułu ,  i  koron acy ią  W ł o ­
dzimierza Monomacha. T r o n  z kości sło- 
n i o w ć y  z d z i w a c z n e m i  wyobrażeniami  
z w i e r z ą t , cz w o r o n o żn ein i  ptakami i r y ­
b a m i ,  prz yw ie zion y  by ł  C a r o w i  J a n o w i  
III. w  podarunku przez P o s ł ó w ,  którzy 
towarzy sz yl i  z R z y m u  do M o s k w y ,  Zofii ,  
( b y ł a  ona córką T o m a sz a  Paleologa Por- 
firogenita i  s y n o w i c ą  Konstantego P aleo­
loga , który r. iĄ55 w  obronie S ta m b ułu

Jice;  ktorego wartość  szacuią na d w a  mi- ch w a le bn ie  poległ.) Na tćm  s p o w i n o w a ­
c o n y  funt. szt. Korony oparte są o po- ceniu z ostatnim potomki em Paleoloffów 
duszki na taboretach , trony stoią przy opierał  Jan III. p r a w o  nastPn. t w /
ścianach na p o d s t a w a c h ,  a za fałdziste- 
mi  z s onami za ch o w a n e  są ozdoby i m a -  
teryie,  u ż y w a n e  d a w n i ć y  podczas koro-  
nacyi.  S zc zeg óinie y  odznacza się k or o­
na W ł o d z i m i e r z a  Monomacha, p r z y w i e ­
ziona A l e x e m u  K o m n e n o w i  r. l i  18 do 
K i i o w a  przez p o s ł ó w  bizantyńskich. K o ­
ronow ali  się nią w ł a d z c y  Ro ssy i  od o w e ­
g o  czasu aż do Piotra.  Siedmdziesiat- 
letnią koronę kazańską, i bogatą, na spo­
sób wsch odni  o p r a w n ą  koronę astra­
chańską , w y w a l c z y ł a  z w y c i ę z k a  broń 
Iw ana  W a s i l e w i c z a .  Sukienna korona 
Syberyyska z ozdobami źłotemi, p rz yp o­
mina bohatyrskie dzieła Jermaka ; K o ­
ronę Piotra  I. zdobi 8 f 7 kamieni drogich, 
a krzyż ićy  u m o c o w a n y  iest na rubinie!

p r a w o  następstwa do 
tronu g r e c k i e g o  i z tego p o w o d a  w z i ą ł  
za herb orła  p o d w ó y n e g o ;  w ie lu  mn ie­
m a ,  i ż  wtenczas  p rz yb ra ł  nazw isko Cara.  
T r o n  Borysa  G o d u n o w a  w s m a k u a z y i a -  
t y c k i m ,  k o sz to w n e m i  kamieniami w y s a ­
dzo ny,  iest podarukiem Sz ach a  Perskie­
go Ab bas ,  r. i 6 o5. Bogato ubran y tron 
Cara A l e x e g o  M i c h a ł o w i c z a ,  iest z fok u 
1659, iak ś w ia d czy  umieszczony nad nim 
napis, nad k t ó r y m  d w a y  A n i o ł o w i e  k o­
ronę unoszą. T y l k o  w  krótkości m o ż e ­
m y  tu przytoczyć n a y w i ę c ć y  za y m uią ce  
skarby, w  galeryi  tóy umieszczone : T r o n  
śrćbrny Ca rów  Jana i Piotra,  k r z y ż  W ł o ­
dzimierza ( 1 1 1 6 ) ,  ory g inał  ułożenia  K o-  
d exu Cara A l e x e g o  r. i 549; m n ó s t w o  
z łot yc h  n a s z y y n i k o w ,  k r z y ż ó w ,  lasek,

n ń w  1Na koronie  K atarzy ny  I. błys zcz y  2356 ro ztr uh anów  
b r y l a n t ó w ,  rub in ó w  i innych k o s z t o w ­
ny ch ,  między któremi znayduią się także 
kamienie  z berła Piotra I. B e r ł o  i iabł- 
ko Monomacha są roboty greckiey z w i e ­
k ó w  średnich, nadto znayduie się na berle .   ...  . t / )  ,Jłtlu
12 emali i  m a lo w a n y c h  z życia Chrystusa, s t w o  podobnych podarunków

y - » ---
r oz truh anó w ,  p ó ł m i s k ó w ,  talerzy,  pio r ,  
i k a ł a m a r z ó w ,  lichtarzy, m i e d n i c ,  zega­
r ó w  i t. p. z drogich k rusz ców,  kości  sło- 
n i o w ć y , p e r ł o w ć y  m a c i c y ,  porcel lany 
i innych  drogich kamien i ,  po w i ę k s z e y  
części z w i e k u  16 i 1 7 ,  niemnićy mnó-

z  zagrani-
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c y  p rz y s ł a n y c h  (obszernieyszy ich spis, 
zp ayd uie  się w  P r ze w odn ik u  M o s k w y ,  
opisanym przez Sergiusza Glinkę).  W i -  
dzićć  tam można pi u ar kryształów y z na­
p i s e m :  » W ł a d z c a  Car Piotr A l e x i e w i c z
niech żyie, panuie  i z w y c i ę ż a ! " —  Kosz­
t o w n ą  czarę, którą r. i ó ę ł  s y n o w i  s w e ­
m u  p o d a r o w a ł ,  pióro b r y la n tow e  z bra- 
z y h k i m  topaz em , które Sułtan przy za­
w a r c i u  pić^wszego pokoiu z T u r k „ m i  r. 
1773 Katarzynie II. w  podarunku p rz y ­
s ł a ł ;  sześć m e d a l ó w  z w ł o s a m i  Mi ch ała  
F e d o r o w i c z a , Alf .xego M i c h a ł o w i c z a ,  
C e s a r z ó w  Piotra I.. II-, X i e ż m c r k i  Anny 
Hobztyńśkióy i Cesarzuwóy Eiżbióty ; 
łańcuch orderu orła b ia łe g o ,  któ ry  nosił 
S ta nisław  Au gus t;  w i ze r u n e k  Piotra  1. 
d arow any  przez M e n ż y k o w a  i t, d . —  
sala ze  zbroiami na p r z e c i w n y m  końcu 
g a l e r y i , przybrana iest w  trofea i nay- 
rozmaitsze  zb io ie  wszelkich n a r o d ó w  
i cz asó w .  Między innemi gudne są u w a ­
g i:  T ar cz a  Cesarska z kutego złota zdro-
g ie m i  k a m ie n ia m i  ieszeze z czas ów ,  
w  których zaślubiał  piękną Krvstynę,  cór­
k ę  K róla  S z w e d z k i e g o  Ingę IV, lelki 
X .  M ś c is ł a w  W ł o d z  inoierowicz (112 5). 
W  czasie koronacyi no-tą tę r j f c z ę ;  
mie cz  cesarski,  którego W i e l c y  k ią ż ęt a  
w  w o y n ie  oddzielnemu t o w a r z y s z o w i  do 
do strzeżenia poruozal i , i który b y ł  zna­
k ie m  n a y w y ż s z ć y  w ł a d z y .  Kl inga w y ­
ło żo na  iest z ł o t e m , rękoieść składają 
g ł o w v  orle z koroną. C h o r ą g i e w  Cesa­
rza z herbami p rowin eyi  w  żdfttćfh po­
lu , odznaczała niegdyś obecność X iążąt  
w  obozie,  u ż y w a i ą  ią teraz w  czasie uro­
c z ys tyc h  processyy.  L  uszan owaniem 
spogląda tu Kossyianin na p rz e Jm ioty  
oyczyst yeh  wspomnień, na szyszaki i pan­
cerze Szuyskich,  Michała  i A le x eg o ,M śc i -  
s ła w a  i Alexandra N e w s k i e g o ,  na m a ł y  
rynsztunek, w  któr y się sposobił do w o y -  
n y ,  D y r a i t r y  Do ńsk i ,  ieszeze dzieckiem 
będąc;  na koszulę pancerną bohaterki 
Marty  Posadnicy N o w o g r o d z k i ć y , z n a ­
pisem na ob rąc zk a ch:  »Z nam* iest K ó g ; 
nie ma p r z e c i w  nam nikogo." W i d a ć  
t a m  m iecz e  Cesarza greckiego Konstan­
tego , 1 Króla Polskiego Stanisława,  m n ó ­

s t w o  zbroi  d a w n y c h  C a r ó w  i Ieltlyke K a ­
rola X II . ,  strzelbę, h e ł m  i chustkę z szyi  
C e s a r z o w e y  E l ż b i e t y ,  kosz to w ne  r z ę d y  
na k o n i e ,  czapraki i s iod ła ,  z k tó ryc h  
iedno prz ys ła ne  od Sułtana K a ta r zy n ie  
II. szacuią  na 200,000 rubli. —  Czaprak 
z k o n i a , of iarowanego P i o t r o w i  przez 
X i ę r i a  M e n ż yk o w a ,  ma w p o ś r ó d  medal 
z w iz e r u n k i e m  Piotra,  w  szafy cesarskie 
ubranego i kulącego d łó te m , s k a łę ,  w y ­
obrażającą Rossyię.  T u  także znayduie  
się sztuczny modelusz do ogr omnego pała­
c u ,  do którego za K a ta rzy ny  i f .  bu do ­
w ni czy B a sze n ó w  proiekt  pod awa ł .  P a ­
ł a c  ten m ia ł  się ciągnąć od bramy Z b a ­
wiciela ,  aż do bramy  T r ó y c y  S. i okrą­
ż y ć  m i a ł  s w o i m  o b w o d e m ,  wszys tk ie  
dz iedzińce,  w sz ys tk ie  św i ą ty n i e  i gma­
c h y ,  znayduiące się na pla<u K i e m l i ń -  
skim.  W y k o n a n i e  tego dzieła by ło by  
bez wątp ien ia  pomnoż yło  liczbę cu d ó w  
ś w i a t a ,  ale gmach ten by łb y  zakrył  w i ­
dok Kremlins  , k tó reg o  m a lo w n i c z a  sta­
rożytność w a b i  w zro K  n a y n o w s z y c h  p o ­
koleń. —  Sporządzenie  w s p o m n i o r e g o  
modeluszu k o s z tq w afo  60,000 rubli.

( C i ą g  d a ls z y  n a s t  J

Z A  CH Wić C E N I E  D O  %*
(  z  S z y L le r a .  J

P
■*- o nad ś,viut mniemani b y ć  sic w yniesiony,  
M ato w y  p  blaskiem nieba uiaśnionv,
G r ly  l w ó y  w z r o k  m i ł y , w  moim tleit  w z r o k u ; 
S ło dkim  eteru poić  się oadecliem,
C z a r o w n y m  bogów p rzen ik ły  uśmićchein,
G d y  się m ó y  obraz w  tw cin  odblia oku.

L i r y c z n e  to n y  z  głębi słane raiu,
A r f o w c  dźwięki z górnego gwiazd kraiu 
S ł y s z e ć  się zdaie ucho upoione,
M ą  m uza roskosz  u c z im a  tysiące,
G d y  t w o ie  usta słodkiein czuciem  tchnącc 
Z  niechcenia  głosy w y w o d z ą  pieszczone.

D robne  Am orki  ku tobie wzłatuią,
S o s n y  pękaiąc t w y m  tonom hołuuią,
G d v b v  ocknionc pieniem O r fe u s z a ;
.C b y ż ć y  się w  osi obok mnie świat toczy,
G d y  twoia noga w  kreżnyni tańcu k ro czy ,  
S z y b k o , iak fala w  w irze  sic porusza

0 4 . tw ego  w zro k u  iasnego promienia 
M ó g łb y  się marmur zaiąć ogniem tchnienia,



W  *ti',alistycb żyłach puls uderzyć żyw y;
W  istotyLy się lube s n y  zmieniły,
G d y b y  mi w zro k  t w ó y  dał w y c z y t a ć  m i ły :  
Ciebie  pos iadać,  żc b ędę  szczęś l iw y .  —

H. L .

R  k  P  P  O  R  T
K O M I S S Y I  Ś Ó E D C Z E Y  P E T E R S B U R G S K I E Y ,

ROKU i 826 OGŁOSZONY 
W RZECZY SPISKU Z DNIA 1 4 . GRUDNIA 1825.

(  Ciąg dalszy. J

Z e b r a n i e  i ch  dnia 13 . w  w i e c z ó r  b y ł o  
niemniey l i cz ne ;  p a n o w a ł  na nieru taki 
sam nieład. W s z y s c y  m ó w i l i ,  p r a w i e  
żaden nie s łuchał .  X i ą z ę  S z c z e p i n - R o -  
stow ski  z a d z iw i a ł  w s p o L w k ó w  potokiem 
czc zy ch  'w y r a z ó w ;  R o f m ł o w i c z ,  dopićro 
co do stolicy w r ó c i w s z y  , u t r z y m y w a ł ,  
że w  drug.ćy  armii g o t o w y c h  iest 100,000 
ludzi; A l e x a n d e r  B e s t u że w  od po wiada ł  
na zarzuty m ł o d e g o  P u sz c zy n a ,  ( z  p u ł ­
k u  p io n ier ó w  k o n n y c h ) :  B ę d z ie m y  m.e l i  
prz yn aymni ey  naszą kartę w  dziei a c h . —  
B e z  w ą tp ien ia ,  od pow ie dz ia ł  Puszczyn,  
ale ta karta ie splami, a nas o k r j i e  hań­
bą. Baron Steintieil,  p rz e k o n y  w a ią c  się 
coraz bardzióy o nicości ś r o d k ó w  s t o w a ­
rzyszenia,  nadto iako oy ciec  familii  prze­
straszony bardzióy,  niż inni  skutkami z po­
ruszenia r e w o l u c y y n e g a  w v n i k n ą ć  mo- 
g ą c e m i , p r z e r w a ł  m o w ę  R y l e i e w o w i :  
C z y  to by ć m o ż e ,  r z e k ł ,  iż o dzi ałaniu 
m y ś l i c ie ?  —  T a k  iest, o d p o w i e d z i a ł R y -  
l e i e w ,  bez wątpienia. T o k ,  będz iem y 
działali.  —  T e n ż e  rzekł  do X i ę c ia  Tru-  
beckiego , który lękać się zaczynał:  T r z e ­
ba u m rz eć t y m  , lub o w y m  sposobem; 
na ś m i e r ć  p o ś w ię c i l i śm y  się wszyscy .  
P ok a zu ią c  bdpiś listu, k la r y  P o d p o r u c z­
nik R o s t o w z o w  do W .  C. M. pisał,  do­
d a ł :  W i d z i c i e ,  i°steśmy zdradzeni.
D w ó r  w i ó i u ż  wiele ,  ale nie w i ć  w sz y s t ­
kiego, a s i ły  nasze są ieszcze w yst arcz a-  
iące.  —  P o ł a m a n e  są p o c h w y ,  r z e k ł i n -  
n y ,  nie będziemy mogli  ukryć  naszych 
szabli.

Pośród tych  r o z m ó w ,  r o z p r a w  1 w y ­
krzyknie  1, d a ł y  się z n o w u  s ły sz ćć  okrop­

ne propozycyie.  M ó w i o n o ,  ale iak spi­
s k o w i  zap ew nia ią  , tylko nawiasem,
0 w y tę p ie n i u  ca fćy  R o d z i n y  Cesars.kićy. 
Co do uświęco nego życia  W . C . M . ,  za­
m a ch  nań uważal i  za rzecz konieczną. 
X i ą ż ę  Oboleriski,  Alexander Bestu że w
1 dyktator  ich X i ą ż ę  T t u b e c k i  (1), k t o iy  
ich zarazem n a k ł a n i a ł , aby oszczędzali 
W .  X i ę c ia  Alexandra i aby go C esarzem  
okrzyknęli .  T rubecki  nie przyznaje w y ­
raźnie tego życzenia  , ale go tćż nie za­
przecza , m ó w i ą c ,  iż nie um ia łb y  same­
m u  sobie zdać sp ra w y z c z y n ó w  i roz­
m ó w ,  g d y z n i e b y ł  przy  zm ysł ach  i z t e -  
go p o w o d u ,  nie śmie n a zw a ć  potwarzą 
w y ia w i e n i a  sw o ic h  w s p ó l n ik ó w .  Jak u­
b o w i c z  ( 3 ) radził  w  obec. zgromadzonych 
pięciu sp iskowy ch ,  aby losem w y c i ą g n ą ć ,  
któ ryb y z nich m i a ł  zabić W .  C. M. 
Gdy w sz ysc y  milczel i ,  rzek ł :  Co do mnie, 
nie podeymu-ig się tego wca le .  Ma m do­
bre serce. C h c ia łe m  się z e m ś c i ć , ale 
z k r w ią  z im n ą  nie mogę zostać morder­
cą* (3) Niektórzy sp is k o w i  radzili  po­
przestać na przytrzymaniu W .  C. M i ca- 
ł ć y  Jego Dostoyney Rodziny .  Steinhei l 
p rz yt oc zy j  za przykład r e w o l u c y ią  roku 
1809 w  S z w e c y i .  R y ł e i e w  zakoń cz y ł  
r o z p r a w y  m ó w i ą c ,  że okoliczność: po­
kazałyby,  coby uczynić  należało.  Z  tom 
w s z y s t k ić m  żądał  m a p p y  Petersburga
i planu pąłacu z i m o w e g o .  Nadto A lexa n -  
der B e s t u ż e w  r z e k ł  ze ś m i ć c h e m : R o ­
dzina Cesarska nie iest sppilką: nie ukry-  
ie się,  gdy będzie sz^o 0 i e y  przytrzy-

(1) Zeznanie Stcinhoila
C2) Z e g n a n i e  T r u b c c h i e g o  i R y l c i e w a .
( 3) Jeśl i w i , . r z y ć  można R y l e i e w o w i ,  sam A r b u z ó w  

1? )J a f  , że nie  m a nic ł a t w i c y s z e g o , iak z a b i ć  
G e s a r z a ,  przy  o y y ś . i u  z p a ł a c u .  J a k u b o w i c z  
z a p r o p o n o w a ł  t a k ż e  , s p l o n d r o w a ć  d o in y  sżyn- 
h o w n e , d o z w o l i ć  r a b u n k i r ,  w y n i e ś ć  c h o r ą g v . ie  
z  laki  go k o ś c i o ł a  i o b r ó c i ć  t ł u m y  rozhukanego 
p o s p ó l s t w a  na t a m e k  C e s a r s k i .  A l e  nawet po* 
r ó d  t e g o  z g r o m a d z e n i a  b u n t o w n i k ó w  n ik t  nie 
sm  b’  p o c h w a l i ć  te y  p r o p o z y c y f .  O d rzu co n o  ia 
J e d n o m y ś ln ie .  T a k  zeznaie R j l e i e w .  J a k u b o w i c z  
p r z y z n a j ą c  tę  o k o l ic z n o ś ć ,  d o d a i e , żo te y  ża­
ł o w a ł  n a s t ę p n ć y  nocy o g o d z i n i e  trzec ie y  O bo- 
lcnsk)  t w i e r d z i ,  że R y l e i e w  b y ł  p i e r w s s y m ,  k t ó r y  
s ię  s p r z e c i w i ł  g w a ł t o w n e m u  w y ł a m y w a n i u  c h o ­
c i a ż b y  Jednego -domu azynkownego w celu  u- 
p o ic n ia  ż o ł n i e r z y .
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m a n ie ,  ( i )  S p isk o w i  w ie d z ie l i  iuż  z p e w -  
nością , że  nazaiutrz dnia i4go Grudnia 
w y y ś ć  m i a ł  Manifest W .  C. M. w z g l ę ­
d e m  wstąpienia  na tron. P i ć r w s z y  P r o ­
kurato r  Rrasnokucki,  Cz ło ne k  s t o w a r z y ­
szenia poł u d niowego  , uprzedzi ł  ich , że 
Senat  zb ierze  się o godzinie  7 zrana dla 
z łożenia  przysięgi.  W i e c z o r e m  d. i 3go 
Krasn ok uc ki  p r z y s z e d ł  do X i ę c i a  T r u -  
b e c k i e g o , i niezastawszy go u d a ł flsię dp 
R y l e i e w a .  T e n  i R o r n i ł o w i c z  zeznaią, 
ż e  udziel iwszy i m  t óy  w ia d o m o ś c i ,  do­
d a ł :  Czyńcie  co chcecie.  L e c z  Krasno- 
k u c k i  nie przyznaie t ć y  okoliczności , 
i  t w ie r d z i ,  że  s ły s zą c  do koł a  siebie m ó ­
w i ą c y c h  : Jutr® składaią p r z y s i ę g ę ,  iest 
to  dla nas hasło I Z g a d ł  zamy sły  spisko­
w y c h  w  d. 14. G r u d n i a ;  chciał  o nich 
R z ą d  u w i a d o m i ć ,  lecz nie u c zy n i ł  tego 
w  rozumieniu,  że  w y k o n a n ie  z a m a c h ó w  
iest niepodobne.

G ł ó w n i  ajenci odkryl i  iuż  byli s w o ­
je  z a m y s ł y  prostym C z ł o n k o m  T o w a r z y ­
stwa. (2) P o s t a n o w i o n o  przysposobić 
ż o łn i ć r z y  do buntu przez  p o w ą tp iew an ie  
o  zrzeczeniu się N. C e s a r z e w i c z a ; nay-  
p i ć r w s z y  p u ł k , któryby nie chci ał  z ło -

( l )  P o d ł u g  teK na a  H y le io w a  , n v\śta ł  r ó w w ie  T r u -  
b e c h i  o t a r c i u  p a ł a c u  w b r e w ,  B a t c n ^ o w a  J a h u -  
b o w i c z  i A r b u z ó w  w z ię l i  na s ie b ie  to p r z e d s i ę ­
w z i ę c i e .  C i  p r z e c z ą  te m u .  L e c z  d o d a i c  K y l e i e w ,  
c h c i e l i ś m y  m ieć  w  ńa9«ey m o c y  B o d z i n ę  C e s a r -  
ahą i t r z y m a ć  ią p o d  s t r a ż ą  p r y w a t n ą  , p ó k i b y  
w i e l k i e  z g r o m a d z e n i e  d e p u t o w a n y c h  w z g l ę d e m  
l o s u  w s z y s t k i c h  i e y  C z ł o n k ó w  nie w y r / ę h ł o .  
W y z n a i g  ie d n a h ,  iż mi na m yś l  p r t y s t ł o ,  i c  d la  
b e z p i e c z e ń s t w a  n o w e g o  r z ą d u  b y ł o b y  l e p i ć y  
w s z y s t k i c h  ich z g ł a d z i ć ,  l e c z  nie  u d z i e l i ł e m  t e y  
m y ś l i  n i k o m u ,  a  p ć ż n i e y  n a w e t  ią o d  s ie b ie  o d ­
d a l i ł e m ,  p o w r ó c i w s z y  d o  p i e r w s z y c h  z a m y s ł ó w .

( 1 )  W  w i l i ią  , d n i a  12. G r u d n i a ,  z e b r a l i  się u X i ę c i a  
O b o l e ń s h i e g o ,  g d z i e  się  r ó w n i e ż  R y l e i e w  z n a y -  
d o w a ł ,  O f i c e r o w i e  r ó ż n y c h  p u ł k ó w  g w a r d y i ,  
P o r u c z n i k  S u t o w  z o d d z i a ł u  g r e n a d y i c r o w  p r z y ­
b o c z n y c h  , P o d p o r u c z n i k  B o ż c w n i k ó w  z  p u ł k u  
I s m a i ł o w s k i e g o ,  P o r u c z n i k  B a r o n  R o s e n  , z p u ł ­
k u  F i n l a n d z k i e g o ,  C h o r ą ż y  X ią ź ę  O d o i c w s k i  
z  g w a r d y i  k o n n e y  , C h o r ą ż y  A r z y b a s t e w  i P o ­
r u c z n i k  A f i n c n k o w  z o d d z i a ł u  R a w a l e r g a r d ó w ,  
P o r u c z n i k  A r b u z ó w  z b a l a l i i p n u  m a y t k ó w  g w a r ­
d y i .  X i ą ż ę  O b o l e ń s h i  oznaynrii ł im ,  iż  z r o z k a z u  
d y k t a t o r a  i D y r e k t o r y i a t u  m iel i  się s t a r a ć  w  d n iu  
z ł o ż e n i a  p r z y s i ę g i  z b u n t o w a ć  i p o p r o w a d z i ć  na 
p l a c  S e n a t n  , t y l e  ż o ł n i e r z y  z i e l i  p u ł k u ,  ile t y l ­
k o  b ę d z ie  m o ż n a  ; a g d y b y  im się to n ie  u d a ł o ,  
i ż b y  *ig ta m ż e  p r z y n a j m n i e j  sa m i u d a l i .

ż y ć  p rz y s i ę g i ,  p os tan ow ion o z ł ą c z y ć  
z n a y b l i z s z y m  p u ł k i e m ,  i tak następnie,  
przeciągając  ie ieden po drugim, Baten- 
k ó w  p rz yz n a ie ,  że m ó w i ł  do J a k u b o w i ­
cza : Na co się troszczysz o o g ó ln y  plan 
T o w a r z y s t w a ?  W a m  m ę ż n y m  dosyć bę­
dzie , gdy w  i m i e n i u  Cesarzewicza ż o ł -  
n ićr zy  zapal icie i gdy śród bicia b ę b n ó w  
z iednego puł k u  do drugiego przechodzić 
będziecie. T a k i m  sposobem można w i e l ­
kich rzeczy dokazać.  Miano także ude­
rzy ć  w  bębny dla zw a b ie nia  l u d u , m ó w i  
X i ą ż ę  T r u b e c k i ,  p rz y w o d zą c  w y r a z y  
Bat enkowa.  Oprócz tego postanowiono 
zebrać przed placem S e n a t u ,  wszys  k  e 
uięte w o ysk a  i w  p ost aw ie  takićy  o c z e ­
k i w a ć  ś r o d k ó w , iahiehy Rz ąd  p rz y  ął. 
S p i s k o w i , a nadewszystko X i ą ż ę  T r u b e c ­
ki , któ ry  to sam przyznaie,  myślel i ,  że 
VV. C. M. daleka od użycia  s i ły  p r z e c i w  
b u n t o w n i k o m ,  zrzeczesz się natychmiast  
s w o ic h  p r a w  n a y w y ż s z e g o  w ł a d z t w a  
i z nimi  w  negoc yiacyie  wniydziesz.  
W  tenczes m ie l i  w y r a z i ć  następuiące ż y ­
czenia:

1) A b y  ze  wszystkich guberniy  z w o ­
łani byli deputowani.

2) A b y  og łoszo no  w  t ć y  mierze Ma­
nifest Senatu,  w k t ó r y m b y  powi edziano,  
że  ci deputowani  m aią  postan owić  no­
w e  p r a w a  organiczne dla Rząd u  Cesar­
s t w a .

3) A b y  tym czasem za pro wadz ony  b y ł  
R z ą d  p ro w izo r y yn y ,  i a b y  w e z w a n o  de­
p u t o w a n y c h  1 K r ó les tw a  Pols k iego,  a to 
w  celu przyięcia  śr odk ó w potrzebnych  
do ut rzy mania  iedności Państwa.

W  razie  , gdybyś W .  C. M. b y ł  po­
s t a n o w i ł  w e z w a ć  ć o  Petersburga N. C e ­
sarze wicza  , żądać m ie l i  s p is k o w i ,  aby 
im  wy zna cz one  b y ł o  za miastem m i e y -  
sce do ob ozowania ,  p o m i m o  pory z i m o - 
w ó y , gdzie  czekać miel i  na p rz yb yc ie  
Jego C e sa r z e w ic o w s k i ć y  Mości; n i e m n i ć y  
dla tego nalegać m ie l i  na z w o ł a n i e  de­
puto w a nych,  pod pozorem, że obecność 
ich b y ła b y  z a r ó w n o  potrzebna,  cz y  to 
dla upraszania Cesarzewica,  aby koronę 
p r ^ y i ą ł , czy dla z łoze n ia  W .  G. M. uro- 
czystóy przysięgi.  W  końcu , gdy by  J.
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C. M. W .  X .  Konstanty do Petersburga 
b y ł  p r z y b y ł1, spodziewali  'bię, nakłonić  
Jego C e s a r z e w ic o w s k ą  Mość do u w i e ­
rzenia , że  ca fe  ich powstanie  b y fo  t y l ­
ko skutkiem po św ię ce ni a  się dla ifcgo 
osoby, ( t )

i uki plan u ł o ż y l i  p odfug  zeznania 
X i ę c ia  T r u b e c k i e g o .  R y l e i e w  zeznaie 
t y lk o ,  że w o ysk a ,  któreby się i m  u d a ło  
zbuntować,  m ia ły  się udać na plac S en a ­
tu , że w ó d z  ich  X i ą ż ę  Trube ck i  działać  
m i a ł  podług ok o l i c z n o ś c i ; że się spo­
d z ie w a li  uniknąć r o z l e w u  k r w i  i o t rzy ­
mać za pośre dni ctwem S e n a t u ,  do p o ­
pierania ich żyuzeń zmuszonego,  z e z w o ­
lenie W .  C. M. lub N, Cesarze wica na 
z w o ł a n i e  depu to wa nych ,  kló rzyby  mie l i  
obow.iązek w y z n a c z y ć  Monarchę i zapro­
w a d z i ć  rząd reprezentacyjny .  Zakładal i  
soDie prze łożyć  i m  proiekt  k on sty mcy i ,  
ułożony przez Mikitę  M u r a w i e w a ,  X i ą z ę  
O t o le ń sk i  do daie,  że n i m b y  to nastąpi­
ł o ,  mia l  bydź Senat  z o b o w ią z a n y  do 
ustanowienia  R z ą d u  tymczasowp;  j , z ł o ­
żonego z d w ó c h  , lub trzech C z ł o n k ó w  

v R a d y  Stanu i z iednego Czł on ka  T o w a ­
rzy stw a tayne eo;  ten p e ł n i ć  m i a ł  przy 
rym rządzie,  o b o w i ą z k i  Sekretarza jene- 
ralnego, D o w ó d z t w o  g w a rd yi  miano po­
w i e r z y ć  któremu z n a c z e l n i k ó w  k o r p u ­
s ó w  i d o w ó d z c ó w  d y w i z y i ,  w y b r a n y m  
z pośród osób , sp is k o w y m  szc ze g óln ić y  
znanych. T w i e r d z ę  Petersburgską mia-  
rto im wydać* W  razie niepomyślnym 
(u tr zy m uią  je dnomyślnie  X ią ż ę  T r u b e c k i  
i  R y l e i e w ) mie l i  się z miasta oddalić 
l  o  rozszerzanie buntu starać. (2)

L e c z  takie było  ich zaślep ienie, przy- 
m y m n i ć y  na w s t ę p i e ,  i* n a w e t  podo­
bieństwa poiażki  nie p r z e w i d y w a l i ,  —

(j.)  l . a c h o w s k i  t w i e r d a i ,  i i  B y l e i e w  s a m y ś l a ł  p o l e -  
cić  k t ó r e m u  e C z ł o n k ó w  T o w a r t y 6 t w a  p u b l i c z n e  
t a m o r d o w a u i e  C c s a r z c w i c a  i ro*głos>d n a . y c h .  
n u s6 t ,  ż c  m o r d e r s t w o  to p r u e z  W .  C .  M .  b y ł o  
n a k a z a n e  T y m  s p u j o b e m  t g u b i e m y  o b y d w ó c h .  
B y l e i e w  o ś w i a d c z y ł ,  ź c  to ie6t  p o t w a i z ,  a S t e i n -  
b t d  , A l e z a n d e r  i M i k o i a y  B e s t u ż e w o w i e ,  do 
k t ó r y c h  ś w i a d e c t w a  M a c h o w s k i  s i f  o d w o ł y w a ł ,  
p o t w i e r d z i l i  to o ś w ia d c z e n ie .

(Z) U a e h o w s k i  d o d a ie  , ź e  B y l e i e w  p o s t a n o w i ł  b y ł 
w ty m  p r z y p a d k n  p o d p a l i ć  m i a s t o ,  l e e s  oataiu  
n ie  p r z y s n a i c  p r a w d y  t e m u  t w i e r d z i  niu .

Dni^ 13 Grudnia z rana, rzekłBatenKOW 
do Al exandra  B e s t u ż e w a :  Zdai e  s ię ,  ża 
pomyślny w y p a d e k  nie iest w ą t p l i w y .  (•) 
Baron S te in hei l , iak h olw ie k  m n ić y  niż 
inni  marzeniom uległy,  zaiął  się b y ł  jed­
nak ułożeniem Manifestu. (2) W y r a z i ł  
w  n im ; że gdy ob adwa W i e l c y  X iąż ę ta  
( W .  C. M. i N. Cesarzewic)  tronu się zrze­
kli i ch walebną  rolę O y c a  O y c z y z n y  od­
rzucil i  , p ow in na  sama w y b r a ć  Monar­
chę, że w  skutku tego Senat  postanawia 
ogólne z w o ła n i e  d e p u to w a n yc h  Cesar­
s t w a ,  a nim to nastąpi ,  R z ą d  t y m c z a ­
s o w y .  (3) Z s w o i ć y  strony X i ą ż ę  T r u -  
b e c k f , z a n o to w a ł  na papiórze znalezio­
n y m  u niel:J'e w i e c z ó r  ania 14. Gruaia,  
g ł ó w n e  punkta Manifestu,  który m i a ł  
ozna ym ić w  imieniu Senatu rozwiązań?e 
da w ne go R z ą d u  i zapi o wadze nie  P z ą a u  
t y m c z a s o w e g o ,  obowiązaziego z w o ł a ć  
de pu to w a nyc h  w sz yst k ic h  p r o w i n c y y  
Rossyi .

Niektórzy spiskowi  umyśl il i  przesłać 
w  inne mieysca w i a d o m o ś ć  o s w o i e m  
przedsięwzięciu.  Jan Puszrzyn w y p r ą -  
w i l  przez bióro kompanii  am eryk ańs kić y  
(4) list do M o skw y,  adressowany du R a d ­
cy  tytularnego S e m e n o w a : »Słusznie, 
m ó w i ł  w  nim, zasłużylibyśmy na n a zw i­
sko n ik czemnych ,  g d y b y ś m y  opuścil i  spo­
sobność terazniey szą, która iest iedyną.  
G d y  list ten odbierzesz,  w s z y s t k o  się 
skończy. Jest n»s 60, a polegać m o ż e m y  
na i 5 oo żofnićrzy,  k tórych  prz eko na my,  
że  C es a r ze w ic  ni2 zrzekł  się tronu. B ą a i  
z d r j v  ; p o ś w i ę ć  nam ł z ę ,  i e ś l i . . . «  K oń ­
cząc list z o b o w i ą z a ł  S e m e n o w a ,  aby go 
pokazał Jene ra ło m Majorom Vor? Viesen 
i M i c h a ł o w i  O r ł o w o w i ' ,  o których sądząc 
z ich poprzedii łczych zdań i stosu nków,  
m n ie m a ł ,  że  potajemnie sprzyiaią w i d o ­
k o m  T o w a r z y s t w a ,  Zd aie  się,  i i  X i ą ż ę

( r )  7 e E u a n L  A I e x a n d r a  B e s t w * v i  a.
{'-) O b cęc  la k  m ó w i  d o n i e ś ć  B y l e i i  n o n i ,  #•*! r ó w n i a  

na  coś p r » y d a ć  s i f  m o je .
( 3) T e n  p r o . e b t  M a n i f e s t u  m ia n o  p o d a ć  S e n a t o w i ,  

113 m o c y  ro a n sE Ó w  d y h l a t o r a  , p r s e s  R y l e i p w a ,  
A s s c a s o r r  Jana P u s z c s y n a  i u o d ł u g  E e in a o f k  t y c h ,  
p r z e s  B a t c n k o w r ;  ten  ie d n a h  n ie  p r z y c n a i e  t e y  
o k o l i c . o o ś . i ,

( 4)  B y l e i e w  b y ł  D y r e k t o r e m  t e g o  b i ó r a .



T r u b e c h i  tę samą m i a f  m y ś l  (i ),  b o d n i a  
lb .  daiąc list do Sergiusza M u r a w i e w a  
Apostoła  , bram iego Hippoli towi  Mura- 
■wiewowi, pisaf r ó w n ie ż  do Jenerała 
O r ł o w a  przez S w i s t u n o w a , Ofioera ka- 
w ale rgardów .  T e  listy nie dosta ły  się do 
mieysca przeznaczonego. (2)

T r u b e c b i  oświadcza,  iż tyłku zapra­
szał  Jenerała O r ł o w a  Jo Petersburga, nie 
m ó w i ą c  m u  w  iakim celu ,  dodaiąo ied- 
n a k ż e : Jeśli zaydzie iał\ie zdarzenie, u w a ­
ża ć  w a s  będz iemy , iak gdybyście  byli  
obecni.  VV tyra c e lu ,  i.<!; m ó y v i , list 
ten napisał,  że Jenerał O i ł o . w  nituależęć

n a w e t  do T o w a r z y s t w a ,  l iyfby z d o ł a ł  sa­
m ą  obecnością s w o i ą  i m ocą  s w e g o  cha* 
rakteru w str zym a ć  bu rzl iw oś ć innych 
c z ł o n k ó w ,  któ ryc h  on Dyktator,  nie m ó g ł  
iuż pow śc ią g ać .  Z r p e w n i a  , że ta sama 
pobudka,  przekonanie o w f a s n ć y  słabości, 
p o w o d o w a ł a  go pewnego  dma do upra­
szania s w o ic h  k o l e g ó w ,  aby m u p o z w o ­
lili w r ó c i ć  do 4g'o korpusu, dla urządz e­
nia niektórych r z e c z y ,  chociaż żadnego 
nie m i a ł  w sp ól nika  1 ze  zamiast  udania 
się tam że ,  m ia ł  zamiar przepędzić  czas 
nieinki w  Moskw ie.

( Ciąg dalszy nastąpi.J

D O M E K  P L S T E L N I C Z Y  W  O G R O D Z I E  E L M I F Y .

^ e w n ą t r a  p o n u r y ,  y r c w n ą t r z  l i c h y  i u b o g i .
Je s te m  dlii w s z y s  k ich  d o m h ie m  s m u t h u  i t ę s k n o t y ;  
L e c *  g d y  b ó s t w u  ty e h  g a i ó w  w s t ą p i  v  m o ie  p r o g i  
J e s ie n i  ś w ią ty n ią  w d z i ę l i o z  , r o s k o s z y  i t r w o g i .

W I A D O M O Ś C I

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L e o n a ,  —  L i . e r a i u r z e  h i  s i e w c y  p r z y s p a ­
r z a  się i u  n as  l i c z b a  z w o l e n n i k ó w  V\ K r a t c e  w y y ś ć  
m a  * d r u k a r n i  S z n a y d c r a  n o w e  d z i c f k o  w  O i arni­
k a c h  , p o d  t y t u ł e m :  „ P i s m a  w i e r s z e m  i p r o z ą ,  A u ­
g u s t a  l i r e i o w i c * a “ ; z b i ó r  pism, p o n i e k ą d  o r y g i n a l ­
n y c h  , p o n ie k ą d  z n ie m ie c k ie g o  i f r a n c u s k i e g o  t łom a-  
c z o n y c b .  T o m i k  p ie r w ,  y  z aw ie ra ć '  b ę d z ie  n a p r z ó d :  
l i u m o r y s t h ę  sm a k ie m  f r a n c u s k i m  n a p i s a n ą :  „ P i e r ­
ś c i e ń 11 ; n a s tę p n ie  , z b i ó r  p o c z y y  z t łó m a c z e n i e m  noy- 
t r a f n i e y  izych  E p i g r a m m a t ó w  Ł e s s y n g a  i P o w i c s d :  
„ W ł a d y s ł a w ,  c z y l i :  N a g r o d a  m i ł o ś c i . 11 D o  T o m i k u  
d r u g i e g o  w y b r a n e  s ą :  K r ó t k a  B o z p r a  »a e E s t e t y c e ,
p o d ł u g  n a y s ł a w n i e y s z y c h  t e g o  p r z e d m i o t u  p i s a r z y ,  
J e a n a  P a u ł a ,  B u t r c r w c g a  ,  D im bccl ia  i t. d. , i tłóroa- 
c z e n i e  T r a j e d y i  t i r i l l p a r c c r a : „ M a t k a  p o k o l e n i a 11
( D i e  A h n f r a u ) .  K s i ę g a r n i a  K u h n a  i M i l u k o w s k i c g u .  
p r z y y m t i i c  p r e n u m e r a t ę  d o  o s t a t n ie g o  L i s t o p a d a  r. b.  
z a  c e n ę  2 Z R .  M . K .  —  T e n  m ł o d y  i e s z c z e  a u t o r  
u d z i e l a ł  i u ż  p i e r n e y  t e m u  p is m u  i in n ym  c z a s o w y m  
p ia n io m  p o l s k i m  p o t m i c y s z e  p ł o d y  ś w o ió y  M u z y ,  w  c z ę ­
śc i  p o u m i e s r c z a r c ,  a N ie m ie c k a  t e a t r a ln a  G a z  u a  ( b i o ­
r c y .  l i s t u i ą t y m  iest  s p o ł p r a c o w n i k i c m )  w N .  44 a r .  b.

( i ) P e w n e g o  d n i a ,  m ó w i ą c  c P c s t l u ,  T/.ck ł  T r u b e e k i :  
„ T r z e b a  b ę d z i e  p o s ł a ć  O r ł o w a  d o  d r i i o i ć y  a r m i i ,
i p ó t . g -  P e s t l a  z n ik n ie .  — J r k t o ?  z a p y l a ł  R yle-  

ie w  , m i a ł ż e b y  O r ł . n r  b y d ź  z n a m i ?  —  N ie ,  o d ­
p o w i e d z i a ł  T r u b e c b > ,  O r ł o w e m  r z ą d z ą  R a i e w -  
z c y ,  a le  w i o n c z a s  b ę d z i e  p o m i m o w o l n i c  z n a m i .“  

Oj )  M u r a  w i e w  i S w i s t u n o w  s p a l i l i  ie  w  d r o d z e ,  d o ­
w i e d z i a w s z y  s ię  o  w y p a d k a c h  t  d nia  14 G r u d n i a .

r e ó w i  z  p o c h w a ł ą  ta k  o  nim  , ia k  o  w s p o m n i o n ć m  
p r a e s  t e g o ż  t ł ó m a c z e n i u  T r a j e d y i  O r i l l p a r c e r a .

Z  W a r s r e w y . . —  T o w * r * y s t w o  k r ó l e w s k o  w a r ­
s z a w s k i e  P r z y i a c i ó ł  N a u k ,  u t r a c i ł o  i e d n e g o  z  s u y c b  
s z a n o w n y c h  C z ł o n  ó w  h o n o r o w y c h ;  d o s z ł a  tu  w i a d o ­
m o ś ć ,  ż c  w Ja n k o  w ic a c h  ( w  P c z n a ń s k ió in )  u k o ń c z y  w s z y  
l a t  ę S  ż y c ia  , ten ś w i a t  o p u ś c i ł  H r a b ia  W a w r z y n i e o  
E u g e s l m m ,  b y ł y  M i n i s t e r  S z w e d z k i  r P o s e ł  p r z y  w i e ­
l u  D w o r a c h  c u r « p c v s h i c h  (  w  W a r s z a w i e  o d  r .  1788 
do 9 2 ) ,  C z ł o n e k  w i e l u  T o w a r z y s t w  u c z o n y c h ,  K a w a ­
le r  o r d e r ó w :  S e r a f i n a ,  G w i a z d y  p ó ł n o c n e y ,  O r ł a  c z a r ­
n e g o  i c z e r w o n e g o  ,  S g o  S t e f a n a ,  K a r o l a  I l i . ,  i W i e l ­
k i e g o  K r z y ż a  L e g i i  h o n o r o w e y .  Q d  r i e i a k i e g o  c i i " ,  z 

■• m ies i  k a ł  w  P o z n ą ń s k i ć m  , g d z i e  d a w n i e y  z P o l k ą  z o ­
s t a ł  w ę z ł e m  m a ł ż e ń s k i m  p o ł ą c z o n y .

P r z y  o s t a t n ic h  >xaminacb w A k a d e m ii  R z y m s n i e y  
( S a p i e t i i a )  JX iąd< G e r w a t o w s k i  k o s z t e m  R z ą d u  p o l ­
s k ie g o  od la t  k i lk u  b a w i ą c y  w  R z y m i e ,  o t r z y m a ł  t r z y  
o s o b n r  m e d a l e  z n ap isam i w i e z y k a c h : h e b r a y s k i m ,  
s y r o c h a i d c y s k i m  i g r e c k i m ,  p r z y t ć m  z o s t a ł  M a g i s t r e m  
i ę z y k a  he] r a y s k  e ,,,, —  T e r a z  w H s y m i e  d o s k o n a l ą c y  
się •» m a la r s tv . i i  1 r z e ź b i a r s t w i e  P o l a c y  z n a y d u i ą  z ię :  
R u s i e c k i ,  1' a t a r k i e w i c z  , u i e m i ę c k i ,  P f a u b a u s e r  i H e -  
g e l , k t o r e g o  p ł a s k o r z e ź b a  w y o b r a ż a j ą c a  M i ł o ś ć  m a ­
c i e r z y ń s k ą , b a r d z o  ie s t  od z n a w c ó w  c h w a lo n ą .

Z> A n g l i i ,  —  Pr s z y s t k i c  g a ze ty  a n g ie l s k i e  c w r a -  
c a ią  u w a g ę  na p r z y b y c i e  d o  F r a n c y i  42 m ł o d y c h  E g i p -  
c y ia u  z n a y z n a k o m i t s z y c b  r o d z i n .  O b o k  t e g o  m ó w i ą  
0 4 0 0  w y c h o w u r ą c y e h  s ię  w e  F r a n c y i  R r a e y l i y c z y k a c h  
i o p o d o b n y c h  w e r b u n k a c h  w P e r u  p r z e z  A d m i r a l e  P o -  
s . m e ł  r o z p o c z ę t y c h .  W t e m  w s i y r t k i e m  w i d z ą  d ą ż r o ś ć  
d o  w ł a d z y  i w p ł y w u , t k t ó r ć y  p i e r w s z y m  ś r o d k i e m  ie st  
r o z p r z e s t r z e n i e n i e  ię z y k t  f r a n c u s k i e g o  f r a n c u s k i c h  
o b y c z a i ó n ,  z w y e t a i o w  i p o t r z e b ,  .lui. L u d w i k  X I V .  
u ż y w a ł  te g o  ś r o d k a  s k u te c z n i e  w z g ię d n ie  r e s z t y  E u r o p y .

R cdaheyia  Józefa  L e n s y .  —  Druh Piotra P i l l e r a .


